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rowano . �d�~� �k�o�l�o�n�~�i� k:rrnej .. �S�i�e�d�z�i�a�B� wspólnie z pospolitymi prze­
�s�t���p�c�a�m�I� I �k�r�y �.�m�m�a�l�l�s�t�a�~�l�J�,� w �o�t�~�c�z�o�n�y�m� drutem kolczastym 
b.ar.aku, z �~�r�z�y�p�l���t�r�o�w�y�m�l� pryczamI. Los �i�n�|�.� Fomina �b�y�B� jeszcze 
�c�I�~�z�s �.�z�y�:� kIlka .lat �o�d�b�y�w�a�B �.� wyrok w psychiatrycznym szpitalu 
�w�l���z�l�e�n�~�y�'�m�.� NIe �p�o�m�o�g�B�a� dIagnoza Instytutu Ogólnej Psychiatrii 
�S���d�o�v�.�:�e�J� .Im. prof. W.P .. Serbskiego,. �k�w�a�l�i�f�i�k�u�j���c�a� �s�~�a�~�~�e�g�o� do 
zwolmema od odbywama kary. A I �p�o�z�o�s�t�a�B�y�m� �w�l���z�m�o�m� nie 
�p�o�w�o�d�z�i�B�o� �s�i��� zapewne lepiej. 

�P�ó�~�n�i�e�j�,� �w�y�s�t���p�u�j���c�y� na rozprawie w charakterze eksperta 
W.A. ZI!COW - �w�y�p�o�w�i�e�d�z�i�a�B� �s�i��� o niej �z�u�p�e�B�n�i�e� jednoznacznie; 
" ... Tak, Jak �\�o�z�u�m�l�~�B�e�m�,�.� jak �r�o�z�u�m�i�a�B�a� �w�i���k�s�z�o�[��� mych kolegów, 
gra. �t�o�c�z�y�B�a�.� �S�I��� do Jednej bramki: �u�d�o�w�o�d�n�i���,� w sposób niepod­
wazalny? �w�m��� �p�e�r�s�o�~�e�l�u� �e�~�s�p�l�o�a�t�a�c�y�j�n�e�g�o�,� i jak �w�i�d�a��� z wyroku, 
�u�d�a�B�o� �.�S�l��� to "! �~�m�.� �T�W�I�e�r�d�z���,� �. �i�|� �w�B�a�[�c�i�w�i� winowajcy, twórcy 
�a�p�o�k�a�~�l�p�s�y�,� �u�m�k�n���l�i� kary. Na �B�a�w�I�e� �o�s�k�a�r�|�o�n�y�c�h� �z�n�a�l�e�z�l�i� �s�i��� sze­
regowI wykonawcy, którzy �w�y�w�o�B�a�l�i� �a�w�a�r�i��� �n�i�e�[�w�i�a�d�o�m�i�e� ... ". 
N.A. Sztemberg, �z�a�s�t���p�c�a� �p�r�z�e�w�o�d�n�i�c�z���c�e�g�o� �P�a�D�s�t�w�o�w�e�g�o� Komi­
�~�e�t�u� ZSSR dis �N�a�d�z�o�~� nad �B�e�~�p�i�e�c�z�e�D�s�t�w�e�m� Prac w �P�r�z�e�m�y�[�l�e� 
I Energetyce �J���d�r�o�w�e�j�,� �w�s�p�o�m�m�a�B�:� " ... �M�i�a�B�o� �s�i��� �w�r�a�|�e�n�i�e� �i�|� 
�p�r�~�c�~�s� . �,�o�d�b�y�w�a�B �.� �,�s�i���.� w �p�o�[�p�i�e�c�h�u�;� wielu spraw nie �u�d�a�B�o�'� �s�i��� 
�~�}�a�s�m�c�.� Do dZls �n�~�e� rozumiem: po co �z�o�s�t�a�B�e�m� �p�o�w�o�B�a�n�y� na 
�s�~�l�a�d�k�a�.� �P�r�z�e�s�B�~�c�h�~�m�e� �t�r�w�a�B�o� nie �w�i���c�e�j� �n�i�|� 10-15 minut. Szcze­
�g�o�B�o�w�o� �o�?�~�~�w�l�e�d�z�l�e��� na pytania i �z�a�d�a��� je �o�s�k�a�r�|�o�n�y�m�,� �c�z�B�o�n�­
kom komIsJI, �e�k�s�~�~�o�m� - �n�i�~� �u�d�a�B�o� �s�i���.� Teraz, gdy opubliko­
wane �~�o�s�t�a�B�y� wrn!kl . �n�a�s�z�y�~�h� I . zagranicznych prac badawczych, 
�s�t�~�B�o� �S�I��� �c�a�B�k�O�W�I�C�I�e� Jasne, �I�{� me same �b�B���d�y� �o�b�s�B�u�g�i� doprowa­
�d�Z�I�B�y� do �k�a�t�a�s�t�r�o�t�~�~�y�c�h� skutków. �M�y�[�l���,� �i�|� naj �w�B�a�[�c�i�w�i�e�j� by 
�b�y�B�o� przeprowadzlc sledztwo dodatkowe. Prawda i sprawiedli­
�w�o�[��� powinny �b�y��� przywrócone ... ". 

W �[�w�i�e�t�~�e�.� obecnego stanu wiedzy, praktycznie wszystkie 
zarzutr odnosme �b�B���d�n�e�g�o� lub niezgodnego z zasadami �p�o�s�t���­
p0v.:ama 0Pc:ratorów - �z�o�s�t�a�B�y� �r�ó�w�n�i�e�|� zrewidowane. �W�i���k�s�z�o�[��� 
z �m�~�h� �b�o�w�l�~�m� �b�y�B�a� �s�f�o�r�m�u�B�o�w�a�n�a� w sposób perfidny: na pod­
stawIe �~�o�m�m�e�~�a�n�e�g�o� �p�o�g�w�a�B�c�e�n�i�a� zasad, które wprowadzono do 
regulammu dopIero po awarii. 

�P�~�~�n�~�s�i�B� m.in. i �t��� �k�w�e�s�t�i��� Anatolij Djatlow, w emocjonal­
nym �p�l�s�~�l�e� do �M�~�E�A�,� po odsiedzeniu czterech lat �w�i���z�i�e�n�i�a�.� 
�P�o�s�t�a�n�o�w�i�B� �d�a�~� �Z�W�I�a�d�e�c�t�w�o� .prawdzie i �z�a�i�n�i�c�j�o�w�a���,� aczkolwiek 
�b�e�z�s�k�u�t�~�c�z�n�l�e�,� �k�a�m�p�a�n�I��� oczyszczania siebie, swych 
k<;>legów I �p�o�d�w�B�a�d�n�r�c�h� (niektórych �p�o�[�m�i�e�r�t�n�i�e�)� - od zarzutu 
v.:my �~� �s�p�o�w�o�d�~�w�a�m�e� �k�a�t�a�s�~�r�o�~�.� Zape,,!ne nikt lepiej od niego 
me �o�n�e�n�t�o�w�a�B� �S�I��� w �s�y�~�u�a�C�J�I�,� Jaka owej fatalnej nocy �z�a�i�s�t�n�i�a�B�a� 
na �r�e�a�k�t�o�~�e�.� �B�y�B� �p�r�z�e�c�I�e�|� odpowiedzialny za przebieg realizo­
wanego �w�o�w�c�~�a�s� eksperymentu. Gdy kierownik zmiany �i�n�|�.� 
�A�l�e�k�s�a�n�~�e�r� �A�~�m�o�w�,� �p�o�l�~�c�~�B� �~�p�e�r�a�t�o�r�o�~�i� �w�y�B���c�z�y��� reaktor, znaj­
�d�o�w�a�B� �S�I��� oden w �o�d�l�e�g�B�o�s�c�l� kilku metrowo W sterowni �p�a�n�o�w�a�B�a� 
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cisza, nie �b�y�B�o� rozmów. Obecni skupili �s�i��� na obserwowaniu 
�p�r�z�y�r�z���d�ó�w�.� �P�a�r��� sekund po �n�a�c�i�[�n�i���c�i�u� przez operatora przyci­
sku awaryjnego �w�y�B���c�z�a�n�i�a�,� �r�o�z�l�e�g�B� �s�i��� silny wybuch, a po 
sekundzie lub dwóch - �n�a�s�t���p�n�y�,� jeszcze silniejszy. Nikt z 
obecnych nie �m�ó�g�B� �z�r�o�z�u�m�i�e��� tego, co �s�i��� �s�t�a�B�o�,� tym bardziej �i�|� 
�p�o�s�t���p�o�w�a�n�i�e� operatorów �c�e�c�h�o�w�a�B�o� opanowanie, nie �b�y�B�o� w 
nim �|�a�d�n�y�c�h� �o�|�n�a�k� zdenerwowania, a nade wszystko, z punktu 
widzenia zasad �b�e�z�p�i�e�c�z�e�D�s�t�w�a�,� �b�y�B�o� �c�a�B�k�o�w�i�c�i�e� poprawne. 
Zasady �m�ó�w�i��� bowiem, �i�|� �n�i�e�z�a�l�e�|�n�i�e� od jakichkolwiek okoli­
�c�z�n�o�[�c�i�,� �j�e�[�l�i� kierownik zmiany jest przekonany o �k�o�n�i�e�c�z�n�o�[�c�i� 
�w�y�B���c�z�e�n�i�a� reaktora - �m�o�|�e� to zawsze �u�c�z�y�n�i���,� bez uzgodnienia 
swej decyzji z kimkolwiek. Jest to jego prawo, a zarazem obo­
�w�i���z�e�k�.� I tak �w�B�a�[�n�i�e� �p�o�s�t���p�i�B� Akimow. W pierwszej chwili 
podejrzenie �p�a�d�B�o� na zbiornik wody w �u�k�B�a�d�z�i�e� �c�h�B�o�d�z�e�n�i�a�,� a nie 
na reaktor. Wkrótce jednak, rozwój sytuacji radiologicznej zmu­
�s�i�B� do ustalenia innej diagnozy. Djatlow �d�B�u�g�o� nie �m�ó�g�B� �p�o�j����� 
przyczyny zdarzenia. W rozmowach z operatorami �p�o�w�r�a�c�a�B� do 
tej sprawy �r�ó�w�n�i�e�|� w moskiewskim szpitalu, w którym -
wskutek �p�o�r�a�|�e�n�i�a� promieniowaniem - wraz z nimi �s�i��� �z�n�a�l�a�z�B�.� 

Odkrywanie prawdy �b�y�B�o� procesem mozolnym. Obalenie 
oficjalnej sowieckiej wersji przyczyn katastrofy �w�y�m�a�g�a�B�o� ponad 
�s�z�e�[�c�i�u� lat. Dopiero bowiem po tym okresie, MAEA opubliko­
�w�a�B�a� dokument �r�e�w�i�d�u�j���c�y� jej pierwotne stanowisko (Safety 
series No. 75-INSAG-7, IAEA, Vienna, 1992). Jak �s�i��� to �m�o�g�B�o� 
�s�t�a���,� �i�|� �M�i���d�z�y�n�a�r�o�d�o�w�y� �Z�e�s�p�ó�B� Doradców d/s �B�e�z�p�i�e�c�z�e�D�s�t�w�a� 
(MZDB) �p�o�t�r�z�e�b�o�w�a�B� tylu lat, by �s�k�o�r�y�g�o�w�a��� �s�w��� �p�i�e�r�w�o�t�n��� 
�o�p�i�n�i��� o katastrofie, dodajmy - �o�p�i�n�i���,� w �c�a�B�e�j� �r�o�z�c�i���g�B�o�[�c�i� 
�z�a�a�k�c�e�p�t�o�w�a�n��� na Zachodzie? �P�r�z�e�c�i�e�|� �j�u�|� wkrótce po pier­
wszym posiedzeniu MZDB �(�s�i�e�r�p�i�e�D�,� 1986), szef sowieckiej dele­
gacji Legasow �z�a�u�w�a�|�y�B� enigmatycznie, �i�|� �p�r�z�e�d�s�t�a�w�i�B� w swym 
referacie jedynie �p�o�B�o�w��� historii. 

W �z�w�i���z�k�u� z takim obrotem sprawy, nie brakuje obecnie 
�w���t�p�l�i�w�o�[�c�i�,� co do �e�f�e�k�t�y�w�n�o�[�c�i� pracy MZDB, �n�i�e�z�a�w�i�s�B�o�[�c�i� jego 
�s���d�ó�w� i �d�o�c�i�e�k�l�i�w�o�[�c�i� w poszukiwaniu prawdziwych przyczyn 
awarii. Dlaczego eksperci MAEA z takim uporem wzbraniali �s�i��� 
przed �b�e�z�p�o�[�r�e�d�n�i�m�i� rozmowami z operatorami i personelem 
technicznym elektrowni, obecnymi owej nocy, z 25 na 26 
kwietnia 1986 r., na zmianie? �C�z�y�|� nie �n�a�l�e�|�a�B�o� �p�o�d�d�a��� spraw­
dzeniu �s�o�w�i�e�c�k��� �i�n�f�o�r�m�a�c�j���,� �i�|� "naruszenie zatWierdzonego pro­
gramu i realizacji eksperymentu, niedbalstwo przy sterowaniu 
reaktorem - �[�w�i�a�d�c�z��� o niedostatecznym rozumieniu przez per­
sonel specyfiki �z�a�c�h�o�d�z���c�y�c�h� w reaktorze �j���d�r�o�w�y�m� procesów 
technologicznych i utracie �p�r�z�e�z�e�D� poczucia �n�i�e�b�e�z�p�i�e�c�z�e�D�s�t�w�a�"�.� 

Awaria, �w�e�d�B�u�g� sowieckich ekspertów, �p�r�z�y�b�r�a�B�a� rozmiary 
katastrofalne dlatego, �i�|� personel �d�o�p�r�o�w�a�d�z�i�B� reaktor do takiego 
- niezgodnego z przepisami - stanu, w którym �n�a�s�t���p�i�B� jego 
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samoczynny rozbieg, czyli nieustanny wzrost mocy. Gdyby 
nawet przyjąć, iż personel rzeczywiście doprowadził do takiego 
nienormalnego stanu, co w świetle nowej, zrewidowanej opinii 
MAEA nie miało miejsca, to dlaczego reaktor nie wyłączył się 
automatycznie, lecz - uprzedzając działanie automatyki - usi­
łował uczynić to operator. No, i pytanie najważniejsze: dla­
czego, zawczasu uruchomiony przez operatora, system awaryj­
nego wyłączania nie spowodował wyłączenia reaktora, czyli nie 
spełnił swej funkcji? Już po upływie zaledwie paru miesięcy od 
przedstawienia przez Legasowa sowieckiej ekspertyzy - w 
wyniku niezależnie przeprowadzonej analizy - Departament 
Energetyki USA wykazał, iż podczas wyłączania reaktora (na co, 
w obliczu jego nieprawidłowego funkcjonowania, zdecydował się 
kierownik zmiany) - nastąpił niewielki wzrost mocy. Była to 
pierwsza publiczna wiadomość, wskazująca na fakt zdawałoby się 
zupełnie niewiarygodny : uruchomienie systemu wyłączającego 
reaktor, zamiast "wygaszania" reakcji łańcuchowej - przy­
spieszyło jej rozwój. 

Obrazowo mówiąc, powstała sytuacja taka, jak z samocho­
dem, który wskutek naciśnięcia pedału hamulca, doznaje nagle 
przyspieszenia. W ślad za Amerykanami, głębszą analizę prze­
prowadzili naukowcy kanadyjscy. Nie tylko potwierdzili oni 
diagnozę Amerykanów, lecz określili również, iż w ciągu ok. 2 
sekund, od naciśnięcia przez operatora przycisku wyłączającego 
reaktor, moc jego wzrosła ponad stokrotnie. To zjawisko, 
nagłego wzrostu mocy podczas awaryjnego wyłączania reaktora 
- Amerykanie nazwali żargonowo: positive scram. Z analizy 
wynikał paradoksalny obraz: mianowicie, gdyby operator nie 
uruchomił awaryjnego systemu wyłączania, nie powstałby impuls 
mocy i do katastrofy by nie doszło. Niestety, ani kierownik 
zmiany, wydający polecenie wyłączenia reaktora, ani nawet nikt 
w elektrowni, nie był tego świadom. Nikt w Czarnobylu nie 
wiedział o tym, iż błędnie skonstruowany układ zabezpieczeń, w 
pewnych sprzyjających okolicznościach, mógł się stać przyczyną 
awarii. Mogło do niej dojść w jakiejkolwiek innej, tego typu 
elektrowni. Jedynie przypadkowy splot zdarzeń sprawił, iż stało 
się to udziałem elektrowni czarnobylskiej. 

Obecnie, na podstawie wielu niezależnych analiz, w tym 
także rosyjskich, można sformułować wniosek, iż naciśnięcie 
przez operatora o 1 godz. 23 min. 40 sek., dnia 26 kwietnia 
1986 roku - przycisku awaryjnego, było logiczną, całkowicie 
zgodną z zasadami, próbą wyłączenia niewłaściwie się zachowują­
cego reaktora, a stało się impulsem do powstania awarii. 

Obok nienormalnego zjawiska wzrostu mocy podczas wyłą­
czania - reaktor typu czarnobylskiego, dodatkowo odznaczał 
się wyjątkowo niebezpieczną charakterystyką fizyczną, z której po-
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wodu nigdy nie powinien być dopuszczony do eksploata~ji. Idzie 
bowiem o to, iż w sprzyjających warunkach, wcale ~Ie~~dko 
występujących, reaktor w sposób samoczynny ~ bez JakleJ~ol­
wiek ingerencji operatora - mógł się "rozpędzIć''' .. tzn. zWlęk: 
szyć swą moc. Zjawisko to stało się przyczyną awaru elektrowm 
leningradzkiej, 30 listopada 1975 r., w której wyniku doszło. d~ 
uszkodzenia elementów paliwowych i skażenia substanCJa~1 
promieniotwórczymi. A pięć lat P?źniej, podo?~e zdarz~me 
powstało na drugim bloku elektrowm czarnobylskieJ. Natomiast 
groźny efekt nagłego wzrostu. m~y, u~arunkowaJ?~ błędem 
konstrukcyjnym układu zabezpIeczen, czyli tzw. posztzve scram 
_ został zaobserwowany w 1983 r. w elektrowni litewskiej 
(również typu czarnobylskiego), w Ignalinie. . 

Specjaliści sowieccy wiedzieli więc, iż problem Jest ~­
jątkowo poważny, na co wskazywał dokument Instytutu Im. 
Kurczatowa, z dnia 23 grudnia 1983 r., a .mimo t<;> ~rok~w 
zaradczych nie podjęto. Czy o tym wszystkim mo~li n.le wie­
dzieć akademik Legasow i towarzyszący mu w W ledmu eks­
perci? Istniała również znacznie aktualniejsza - sporządzona 
parę dni po awarii - informacja wskazująca, iż bardzo prawdo­
podobną przyczyną awarii stał się wadli~ie skonstruowa!1y 
system awaryjnego wyłączania reaktora, a me błędy, czy me­
zgodne z zasadami poczynania operatorów. Jej autorem był 
W.P. Wolkow, pracownik naukowy Instytutu im. Kurczatowa, 
zajmujący się zagadnieniami bezpieczeństwa reaktoró~ t~p~ 
czarnobylskiego. A pod koniec maja 1986 r., w raporcie ~Im: 
sterstwa Energetyki również znalazł się postulat o potencjalnej 
przyczynie wybuchu reaktora, tkwiącej w owym nieszczęsnym 
systemie awaryjnego wyłączania. . . . 

Niezaprzeczalnym dowodem tendenCYjnego przedsta~lema 
faktów stały się dwa posiedzenia (2 i 17 czerwca 1986) Mlę~zy­
resortowej Rady d/s Nauki i Technologii, którym przewodmczył 
ówczesny prezes Akademii Nauk ZSS~, .a. zarazem . dyrekt~r 
Instytutu im. Kurczatowa (wiodącej placowkl .naukoweJ w dZI~­
dzinie konstrukcji reaktorów typu czarnobylskiego) - akademik 
A.P. Aleksandrow. Zaprezentowane przez nie~o oblicze~ia, 
wskazujące, iż awaria powstała przede wszystkl~ w wymku 
defektów w konstrukcji reaktora, zostały zbagatelizowane, a za 
wyłączną jej przyczynę uznano błędne postępowanie operator?w. 
W następstwie owej decyzji Rady, informacje ekspertów sowiec­
kich przedstawione później MAEA i opinii publicznej - zostały 
zafałszowane. 

W tym kontekście jakże inaczej wyglądała sprawa o?powie­
dzialności za największą awarię w energetyce atomowej USA, 
jaka w nocy 28 kwietnia 1979 r. wydarzyła się w elektrowni 
Three Mile Island. Konstruktorzy nie obarczyli winą personelu, 
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~~zkolwiek dowody na to były ewidentne. Stali na stanowisku 
IZ k<;lnstruktor może poś",:,ięcić na analizę przebiegu awarii -.: 
godZinY, lub nawet tygodme, zastanawiając się spokojnie nad jej 
p~zyczyną! podczas gdy operator . dokonuje tego w ciągu krót­
kIC? chWIl potrzebn~c~ .~a pod~ęcie decyzji. Eksperci amery­
kanscy . ~obrze rozumleh, IZ mektorym awariom można zapobiec 
całkowIcIe przez yrysoką jakość konstrukcji reaktora. 

E.R. Fr~edenck, ?perator z Three Mile Island, który podjął 
błędne ~ecyzJe,. lecz n~e .był za to prześladowany, pisał: " ... Ope­
rator mgdy me f~v.:lnl~n być .postawiony w sytuacji, której 
k?nstruk~o~ wczes~leJ n~e zanali~.ował. Konstruktor zaś nigdy 
me pOWinIen anahzowac sytuaCJI, bez uwzględnienia reakcji 
operatora". 

Refera~ sowi~cki stwarza u czytelnika wrażenie, iż personel 
reaktora m~ pOSIadał odpow~edniej wiedzy o procesach fizy­
c~nych w mm zacho~z.ący~h, Jak gdyby obsługiwali go ludzie o 
me?ostateczny~h kwahfl~aCJa~h. ~ s~a~że o fachowości Djatlowa, 
? Jego ":'Yso~lm pro~esJo.n~hzmle s.wla~czą ~obitnie nie tylko 
Jeg,o pubhkaCJ~, lecz rowmez wypOWIedZI wspołpracowników, dla 
ktoryc? był mezal?rzeczalnym autorytetem. Młody, bo zaledwie 
trzY~~lestotrzyletm, Aleksander Akimow, w dwa tygodnie po 
awam zmarły wskutek choroby popromiennej - również był 
doskonale p:zyg<?towany do sprawowania swej funkcji. Maturę 
zd.ał z wyrozmemem, z podobnym wynikiem ukończył Moskiew­
sk~ In~t~tut Energety~i, w którym uzyskał dyplom inżyniera w 
dZledzlnl~ automatykI układów sterowania elektrowni atomo­
wych. MIał za. sobą d~iesięcioletni staż pracy w elektrowniach 
atomowych. KIlk.akrotme I?~zechodził 3-4 miesięczne specjalisty­
czne prze~zkoleme w Obm~sku - centrum szkolenia kadry dla 
elektrowm at~J?owych, gdZIe uzyskiwał noty celujące i posiadał 
doskonałą oplmę. 

Wyn~ki analiz cech osobowych i charakterystyk socjo­
psychologIcznych o~ratorów . ~lektrowni czarnobylskiej, prze­
prowa~zonych przed I pc;> awarl1. przez Laboratorium Badań Psy­
chol~glczn~ch p.~y ~Imsterstwle Energetyki Atomowej ZSSR, 
po~wlerdzaH oplmę, IZ person.e~ br:ł zupełnie typowy, odpowie­
dz!alny, o do~tatecznych kwahflkaCJach. Jednym słowem nie był 
anI lepszy am gorszy od personelu innych elektrowni atomo­
wych ZSSR, co wyklucza istnienie u niego cech nadzwyczajnych 
mogący~h być przyczyną .I?rzypis~anyc~ mu błędów, czy po~ 
gwałcema zasad eksploataCJI. To me byh troglodyci jakimi usi-
łował ich przedstawić "system". ' 

Pr?ble~y . socjop~y.~hologiczne, warunkujące bezpieczną eks­
ploat~cJ,ę, WląZą SIę .sclsle z poziomem bytu materialnego pra­
cowm~ow ,e~ektrowm atomowych w ogóle, operatorów zaś w 
szczegolnoscl. Z tego punktu widzenia można powiedzieć, iż za 
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pulpitem operatorskim stali ludzie, których swoboda działania 
była ograniczona omnipotencją systemu sowieckiego. Przejawem 
tego był strach przed wyrzuceniem z względnie dobrze opłacanej 
(aczkolwiek nieporównywalnej do standardów zachodnich) pracy, 
całkowita uległość wobec przełożonych, bezkrytyczny stosunek 
do wydawanych poleceń, brak odwagi w podejmowaniu decyzji 
samodzielnych. O byt materialny trzeba było toczyć uporczywą 
walkę ... Jaskrawym przykładem może być sytuacja kierownika 
zmiany I. Kozaczkowa, który będąc starszym operatorem, 
mieszkał z pięcioosobową rodziną w jednopokojowym mieszka­
niu. O odpoczynku, rzecz jasna, nie było mowy. Zwrócił się 
więc do dyrektora, by jakoś tę sprawę rozwiązać, wskazując 
przy tym, iż niedawno przyjęta do pracy sprzątaczka dostała 
mieszkanie trzypokojowe. "Dajcie lepiej mnie, ona przecież jest 
sprzątaczką, a ja odpowiadam za blok" - argumentował. W 
odpowiedzi usłyszał: "A czemuż ty uważasz, że jesteś więcej 
wart, niż sprzątaczka? Ona jest człowiekiem sowieckim, i ty 
jesteś człowiekiem sowieckim". Oto dlaczego, będąc kierowni­
kiem zmiany bał się przejawiać samodzielność, był bowiem zale­
żny od "systemu" pod każdym względem: finansowym i moral­
nym. Mogli z nim - jak sam przyznawał - robić, co chcieli. 

MAEA, w swej konkluzji dotyczącej przyczyn katastrofy, 
usilnie zwraca uwagę na ogólny brak w b. ZSSR kultury w 
dziedzinie bezpieczeństwa energetyki atomowej. W warunkach 
partokratycznego systemu i powszechnego bezprawia, zasady 
bezpieczeństwa były gwałcone we wszystkich etapach konstruo­
wania i eksploatacji elektrowni atomowych. Jeśli więc katastrofę 
czarnobylską rozpatrywać w kategoriach odnoszących się do 
pojęcia: "kultura bezpieczeństwa", to można stwierdzić, iż dep­
recjonowanie owej kultury było nagminne: ustawowych norm 
bezpieczeństwa nie przestrzegali naukowcy, konstruktorzy, ciała 
ministerialne i dozór nuklearny, a także personel eksploatacyjny 
elektrowni. 

Potwierdza to, opublikowany w 1991 r., Raport Komisji, 
powołanej przez Państwowy Komitet ZSSR d/s Nadzoru nad 
Bezpieczeństwem Prac w Przemyśle i Energetyce Nuklearnej na 
temat przyczyn katastrofy czarnobylskiej. Komisja składająca się 
z wybitnych ekspertów, pracująca pod przewodnictwem N.A. 
Szteinberga, po wszechstronnym zanalizowaniu sowieckich i 
zagranicznych ocen dotyczących przyczyn awarii, doszła do 
następujących zasadniczych wniosków: 

1. Konstrukcja reaktora nie spełniała kilkunastu podstawo­
wych norm i zasad bezpieczeństwa, ujętych w wytycznych pro­
jektowania elektrowni atomowych, oficjalnym dokumencie praw­
nym obowiązującym wówczas w b. ZSSR. Aby nie epatować 
Czytelnika specjalistycznymi terminami i wywodami - z owych 
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norm przytoczmy dla ilustracji jedynie parę (w celu lepszego 
zrozumienia, zreformułowanych w sposób laicki) - odnoszących 
się do absolutnie podstawowych kanonów bezpieczeństwa. 

Paragraf 3.3.1 stanowi: "Systemy kontroli i zabezpieczeń 
reaktora muszą gwarantować pewne sposoby kontroli mocy 
(reakcji łańcuchowej) i szybkiego wyłączania reaktora". 

Paragraf 3.3.21 stanowi: "Systemy kontroli i zabezpieczeń 
reaktora muszą zawierać szybkodziałający system awaryjny, 
zapewniający - w sytuacji awaryjnej - automatyczne jego 
wyłączanie" . 

Paragraf 3.3.26 stanowi m.in.: "System awaryjnego wyłącza­
nia reaktora musi - w przypadku naciśnięcia przycisku awaryj­
nego - w sposób automatyczny, szybki i pewny zatrzymywać 
rozwój reakcji łańcuchowej". 

2. Działania personelu eksploatacyjnego nie były całkowicie 
zgodne z instrukcją operacyjną. Niektóre odstępstwa nie miały 
w ogóle wpływu na rozwój awarii, inne przyczyniły się do pow­
stania sprzyjających warunków, w których przejawiły się ujemne 
cechy konstrukcyjne reaktora. T e nieprawidłowe działania perso­
nelu były w większości skutkiem niedostatecznej jakości doku­
mentacji eksploatacyjnej, nieadekwatnej do niskiej jakości kons­
trukcji reaktora. Personel nie był świadom istnienia owych 
ujemnych, groźnych cech reaktora, przeto nie zdawał sobie 
sprawy ze skutków ewentualnych odstępstw od niektórych prze­
pisów eksploatacyjnych. Fakty te wskazują na ewidentny brak 
"kultury bezpieczeństwa" u personelu, lecz przede wszystkim 
także u konstruktorów i organizacji eksploatujących elektrownie 
jądrowe. 

W konkluzji, Komisja sformułowała wniosek, iż awaria zos­
tała zainicjowana przez uruchomienie przycisku awaryjnego wyłą­
czania reaktora. Pozwala to, za A. Djatlowem stwierdzić, iż 
konstrukcja reaktora czarnobylskiego nie była jedną z wielu, ani 
główną, lecz jedyną przyczyną awarii. 

Jerzy KUBOWSKI 
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KRAJ - BLOK WSCHODNI 

8.9.93 
Zmarł w Krakowie w wieku 71 lat Jerzy Broszkiewicz, prozaik i drama-
turg. 

15.9.93 
Litwa i Białoruś, które podpisały już między sobą około 20 umów i 
porozumień, powołały obecnie specjalną komisję celem ustalenia granicy 
między obydwoma państwami. 

20.9.93 
Zmarł w Białymstoku w wieku 75 lat arcybp Edward Kisiel, emeryto­
wany metropolita białostocki. 

1.10. 93 
Upadek nauki polskiej. Przede wszystkim maleje liczba wykładowców. W 
ciągu ostatnich 5 lat zatrudnienie w placówkach naukowych spadło o 
ponad 20%. Liczba osób przechodzących z tych instytucji do innych 
zajęć wzrosła w latach 1989-91 do 209% w stosunku do lat ubiegłych. 
Niektóre specjalności przestały praktycznie istnieć. Coraz bardziej 
maleją nakłady na inwestycje naukowe. Do tego zmniejsza się liczba 
specjalistycznych bibliotek i gwałtownie spadają nakłady wydawnictw 
naukowych (w 1990 o 25%, w 1991 - 18,5%). 

6.10.93 
W księgarni Fundacji Pomocy Bibliotekom Polskim w Warszawie odbył 
się wieczór promocyjny "Pamiętnika Teatralnego" ("Teatr żydowski w 
Polsce do 1939 r."). Słowo wstępne wygłosił p. Michał Friedman. Wie­
czór został zorganizowany przez Instytut Sztuki PAN, Wydawnictwo 
"Krąg" i Fundację Pomocy Bibliotekom Polskim. 

ZACHÓD 

14.9.93 
Ukazał się w Paryżu pierwszy numer polsko-francuskiego miesięcznika 

POLONIKA". Wg fachowego pisma L'Echo de la Presse z paździer­
~ika br. - nakład pierwszych numerów ma wynosić ok. 10 tys. egz. 
przy cenie 18 FF. 

26.9.93 
Zmarła w Filadelfii (USA) w wieku 92 lat Nina Berberowa, literatka, 
dziennikarka slawistka. • Zmierzch polskiego Londynu. Nieoficjalnie 
mówi się, ~ Dziennik Polski i Dziennik Żołnierza zostanie zawieszony, 
i że będzie utrzymany tylko Tydzień Polski z nadzieją, że znajdzie 
odbiorców w kraju. Nadzieja jest bardzo słaba, gdyż w ubiegłym roku 
eksperymentalnie rozprowadzano Tydzień Polski w Warszawie i okoli­
cach, co zakończyło się fiaskiem. Obecnie nakład Dziennika wynosi 10 
tys. egzemplarzy i nadal spada. 
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30.9.93 
Staraniem Instytutu Polskiego w Paryżu odbył się wieczór autorski 
Jacka Fedorowicza. 

1.10.93 
Star~niem Towarzystwa Historyczno-Literackiego w Paryżu ukazał się 
drugI tom "Akt Towarzystwa Historyczno-Literackiego" pod redakcją 
Marka Prokopa. • W Presses Universitaires de Lilie ukazała się 
książka Daniela Beauvois "La bataille de la terre en Ukraine 
1863-1914. Les Polonais et les conflits socio-ethniques". 

5.10.93 
Miała miejsce uroczysta inauguracja odnowionego z funduszów miasta 
Paryża pomnika Adama Mickiewicza. Pomnik ten autorstwa Emile 
Antoine BOURDELLE'a odsłonięto w 1928 roku. W komitecie budowy 
pomnika uczestniczyło wielu wybitnych Polaków i Francuzów - m.in. 
Paderewski, Sienkiewicz, A. Gide, A. France, M. Barres, A. Rodin. 

9.10.93 
W Domu Kombatanta w Paryżu odbył się recital Anety Lastik z udziałem 
p. Grażyny Dzięgielewskiej zorganizowany przez SPK we Francji. 

11.10.93 
Zmarł w Genewie w wieku 7S lat Zygmunt Estreicher, muzykolog, eme­
rytowany profesor Uniwersytetu Genewskiego, członek jury Fundacji 
KościeIskich. 

14.10.93 
Ukazał się czterotysięczny numer Russkoj Mysli, tygodnika wychodzą­
cego w Paryżu. Jest to pismo odgrywające wielką rolę zarówno na emi­
gracji jak i w samej Rosji, stojące na płaszczyźnie demokratycznej, zwal­
czające nacjonalizm, bardzo przyjazne Polsce, z którym współpracuje 
cały szereg wybitnych literatów, publicystów polskich zarówno na emi­
gracji jak i w kraju. 

15.10.93 
W Centre du Dialogue w Paryżu prof. Krzysztof Janusz Brozi wygłosił 
odczyt na temat "Ludzie i kryzys cywilizacji współczesnej". 

16.10.93 
Od 8 października br. do 21 listopada br. w Polskim Muzeum Sztuki w 
Chicago jest otwarta wystawa "Architektura Sakralna w Stanach Zjedno­
czonych - Dwanaście Kościołów Jerzego Szeptyckiego". 

20.10.93 
W 2S-tą rocznicę śmierci artysty-malarza Mieczysława Tadeusza Jani­
kowskiego (1912-1968) w lokalu Fundacji Kościuszkowskiej w Nowym 
Jorku, w dniu 9 listopada br. o godz. 17.30 zostanie otwarta wystawa 
Jego obrazów małego formatu. Wystawa będzie otwarta dwa tygodnie. 

Z ostatniej chwili 

ROZGŁOŚNIA POLSKA RWE ROZWIĄZANA? 

Po wielu miesiącach podjazdowej wojny między B.I.B. (Board 
for International Broadcasting, kierujący Radiem Wolna Europa-­
Radiem Swoboda), Departamentem Stanu i Amerykańską Agen­
cją Informacyjną w Waszyngtonie zapadły decyzje: redakcja 
węgierska i afgańska R WE-RS zostały zlikwidowane, natomiast 
wobec Rozgłośni Polskiej i Rozgłośni Czeskiej zastosowano 
"wariant specjalny". Polegać ma on na tym, że zakończy się dzia­
łalność obu tych Radiostacji w Monachium i zwolni cały tamtej­
szy personel, przy czym po piętnaście osób z serwisu polskiego i 
czeskiego będzie mogło przejść do pracy w Warszawie i w Pra­
dze, gdzie Biura R WE nie zostaną zamknięte. Plan ten ujawnił 
odchodzący Prezydent R WE/RS, Gene Pell dopiero 18 paździer­
nika. Nic bliższego o tym projekcie nie wiadomo, przede wszyst­
kim zaś nie wiadomo, jakimi funduszami będzie rozporządzało 
Biuro RWE w Warszawie i jaki będzie miało program. Nie wia­
domo też, kto nim będzie kierował. Zorganizowanie jeszcze jed­
nej radiostacji krajowej, pracującej w Kraju i nadającej z Polski, 
jest wysoce dyskusyjne. Podobnie, nie wiadomo, jaki taka radio­
stacja będzie miała status i czy władze polskie zgodzą się na 
udzielenie jej częstotliwości radiowych, szczególnie, gdy cała 
RWE przejdzie (co zapowiedziano) na status amerykańskiego 
radia rządowego. Całość planu tzw. transformacji jest nieprzygo­
towana ani pod względem programowym, ani organizacyjnym, ani 
prawnym. Należy się obawiać, że decyzje te oznaczają po prostu 
koniec Wolnej Europy, a wszystko inne jest już tylko przysło­
wiowym "listkiem figowym". Trzeba przyznać, że jest to koor­
dynacja czasowa wyjątkowo niekorzystna i niebezpieczna -
Stany Zjednoczone zdecydowały się na takie pociągnięcie w chwili 
gdy Polska przeżywa ciężki okres a sytuacja w Rosji dosłownie 
"wisi na włosku". W przypadku zagrożenia dla bezpieczeństwa 
Europy i USA - nie uda się już tych instrumentów zrekons­
truować. Jest to kolejny przykład szalonego krótkowidztwa ze 
strony ekipy, która rządzi dziś w Białym Domu. 

Byłoby w tej chwili bardzo ważne, by z procesów likwida­
cyjnych uratować przynajmniej archiwa Rozgłośni Polskiej RWE 
i Biura Studiów. Powinien je przejąć Instytut im. gen. Sikor­
skiego w Londynie. 
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Listy do Redakcji 

Paryż, dnia 4.X.93 
Szanowny i Drogi Panie Redaktorze, 

Pragnę już dzisiaj podać do Pańskiej wiadomości a za pośrednictwem 
Kultury do wiadomości naszych Przyjaciół i Klientów rozsianych po całym 
świecie, że zdecydowałem się ostatecznie zamknąć "Libellę" oraz Galerię 
Lambert z dniem 31 grudnia 1993. 

Księgarnia będzie jeszcze działała normalnie do końca br. 
Prenumeratorów Kultury, którzy otrzymywali pismo za naszym pośred­

nictwem proszę, aby prenumeratę na to pismo na ro~ 1994 wpł~cali już 
bezpośrednio pod adresem Kultury. Prenumeratorzy, CI którzy mają u nas 
opłaconą prenumeratę za rok 1994 całkowicie l~b części.owo, ~dą pr~e~ nas 
przekazani administracji Kultury, która w sWOIm czasie, zawiadomi Ich o 
konieczności wznowienia abonamentu. 

Naturalnie wszystkie zobowiązania finansowe będziemy skrupulatnie 
regulowali, tak jak to robiliśmy przez 47 lat naszego istnienia. 

Dziękując Drogiemu Panu za życzliwość, jaką nas Pan obdarzał przez 
wszystkie te lata, proszę o przyjęcie wyrazów mego szczerego szacunku oraz 
najlepsze słowa. 

Kazimierz ROMANOWICZ 

• 
JESZCZE O ELITACH 

Z opóźnieniem przeczytałam tekst Szarugi " O elitach". Trzeba powie­
dzieć że autor mógłby z własnych doświadczeń napisać inny felieton. Nie 
chod~i mi tym razem o nagrody, ale o organizowanie impr~z .. Leszek .Sza­
ruga pojawił się w ostatnim roku w Szczecinie: gdzi.e ma ~aJę.cla na umwer­
syteckiej polonistyce. Jednocześnie zaczął brac udZiał w zyc~u k~lturalnym 
naszego miasta. W maju był jednym z organizatoró~ ~potka~la pl~~rzy pol­
skich i niemieckich. Można o tym przeczytać w miejscowej edycJI Gazet~ 
Wyborczej. Przyznam, że jako słuchaczka tej imprezy byłam rozczarowana I 
dlatego zadałam sobie trud wyśledzenia, dlaczego impreza fi.rmowana prz~z 
szczecińskie SPP, władze miejskie i Klub ,,13 Muz" stała Się według mme 
niewypałem. 

Dowiedziałam się, że rozmowy na ten temat prowadzone były od ~wóch 
lat. Na początku - i, jak się okazało, niemal do końca - ws~ółorgamza!o­
rem miała być Szczecińska Biblioteka Wojewódzka ~osząca tez nazwę KSI~­
żnicy Szczecińskiej. Jest to placówka godna uwagi ze względu na swoJe 
zbiory, także poniemieckie. W jej administracji poz?staje bardz~ ładny 
zamek w Buku, gdzie właśnie miało odbyć się spotkame. Jego termm prze­
sunięto przez wzgląd na remont obiektu. W końcu decyzja zapadła i . dy~ek­
tor biblioteki, pozostającej w gestii władz wojewódzkich, w porozumiem u z 
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władzami miasta podjął decyzję zorganizowania spotkania w maju. Nawia­
sem mówiąc ten podział obiektów kulturalnych między władze miejskie i 
wojewódzkie jest sam w sobie tematem na artykuł, a dzieje się tak w całym 
kraju. . 

Termin został o tyle szczęśliwie wybrany, że w tym roku Szczecm 
obchodził swoje 7SO-lecie i na obchody wyłożono sporą sumę - ok. 6 
miliardów złotych. Ustalenia podjęto jeszcze w listopadzie roku ubiegłego i 
impreza włączona została w ramy obchodów jubileuszu. Potem szefowa rady 
miejskiej wyjechała na zagraniczne stypendium. W efekcie impreza z kalen­
darza obchodów została usunięta. Nie powiadomiono o tym zainteresowa­
nych. Między innymi nie powiadomiono o tym Akademie der Kiinste z Ber­
lina która wzięła na siebie znaczną część kosztów (honoraria dla 
ucz;stników niemieckich i ich koszty podróży). W ostatniej chwili jednak 
zaproszono przedstawicieli akademii do Szczecina. Było to na dwa tygodnie 
przed planowanym terminem. W rozm?~ach potwierdzono chę~ zo~g~ni~ow~­
nia imprezy. Ale już wtedy przedstaWIciele referatu kultury WiedZieli, ze me 
dysponują żadnymi funduszami. . 

Zaczęły się zabiegi u władz. W ich efekcie uzyskano na trzydmową 
imprezę sumę 20 milionów. Na tydzień przed terminem zaczęto na gwałt 
kompletować skład polski. W ostatniej chwili było to praktycznie niemal 
niemożliwe. Zdołano ściągnąć Ryszarda Krynickiego. Przypadkowo był w 
tym czasie w Szczecinie Egon Naganowski, wybitny tłumacz i popularyzator 
literatury niemieckiej. Pikantnym szczegółem jest fakt, że mimo potwier­
dzenia przyjazdu nie raczył się zjawić szef SPP z Pozna~ia. Za to przyje: 
chała z Berlina mieszkająca tam od lat pisarka polska Bntta Wuttke, której 
udział zapewnił imprezie minimum komunikacji - Wuttke podjęła si~ nie­
wdzięcznej roli tłumacza. Z Berlina przyjechała czołówka tamtejszych 
poetów. . 

Zakwaterowano ich w hoteliku sportowym, którego standard w naJlep­
szym razie przypomina średniej klasy akademik. Zważywszy, że wśród gości 
byli też ludzie starsi i nie przyzwyczajeni do takiego traktowania, był to 
raczej nietakt. To jednak nic w porównaniu z innymi dokonaniami organiza­
torów, którzy nie zadbali ani o rozplakatowanie imprezy, ani nie przygoto­
wali materiałów prasowych, ani nie wydrukowali jakichś stosownych folde­
rów. Okazało się później, że impreza w ogóle odbyła się dzięki temu, że 
znalazł się ktoś, kto zechciał w ostatniej chwili w ogóle się nią zająć - był 
nim szef Klubu ,,13 Muz", p. Gęsikowski. Stało się tak dlatego, że już po 
rozmowach z Niemcami, na pięć dni przed terminem, dyrektor biblioteki 
wojewódzkiej wycofał się z imprezy motywując to tym, że obiekt w. B.uku 
jest jeszcze nie wyremontowany. Można się spytać: czy dwa miesiące 
wcześniej nie wiedział o zaawansowaniu prac renowacyjnych? 

Impreza odbyła się na łapu-capu. Próbowałam o przyczynach te~o 
stanu rzeczy rozmawiać z L. Szarugą, ale jedyne, co usłyszałam, to to, ze 
jest to pierwsza i ostatnia tego rodzaju inicjatywa, jakiej się podjął .. Tr.oc~ę 
szkoda. Szczecin jest idealnym miejscem dla takich spotkań. Fakt Istmema 
barier finansowych nie musi być decydujący, gdyż strona niemiecka gotowa 
jest w kosztach partycypować. Będzie to robić wtedy, kiedy w. Polsce znaj­
dzie odpowiedzialnego partnera. A to nie jest wcale łatwe. ŚWiadczą o !ym 
losy innej imprezy, która, o ile wiem, nie dojdzie do skutku. Powstał prOjekt 
organizowania co kilka miesięcy spotkań poetyckich niemiecko-polskich na 
Zamku Książąt Pomorskich w Szczecinie. Ten obiekt też jest administrowany 
przez władze wojewódzkie. Jego dyrektor na początku inicjatywę przyjął. Ze 
strony niemieckiej, czyli wydziału kultury Senatu Berlina, zaproponowano na-
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stępujące warunki: Senat ponosi koszty podróży pisarza berlińskiego i do­
płaca do honorarium wypłacanego w Polsce, a w zamian za to, co kilka 
miesięcy, organizuje w Berlinie wieczór autorski dla polskiego uczestnika. 
Byłaby to nie tylko okazja, aby zaprosić do Szczecina wybitnych autorów z 
całej Polski i z Berlina, ale dodatkowo promocja poezji polskiej w Niem­
czech. Żeby do tego doszło, konieczne by było nawiązanie bezpośrednich 
kontaktów między dyrektorem Zamku a Senatem. Jednak, jak się dowiedzia­
łam, napisanie zaproszenia dla odpowiedniego urzędnika berlińskiego i omó­
wienie z nim szczegółów przekracza możliwości strony polskiej. 

• 
Szanowny Panie Redaktorze, 

SZCZECINIANKA 
(Nazwisko znane redakcji) 

Choisy-Le Roi, 21.1X.93 

Myli się p. Bogdan Czaykowski twierdząc, w swoim komentarzu do 
ankiety "Pisarze niedocenieni - pisarze przecenieni" (Kultura, nr 7-8, 
1993), że można zrobić "zestawienie ze sobą nie tylko powieści Gombrowi­
cza i Straszewicza, ale "Monizy Clavier" i "Emigrantów" Mrożka, "Pogra­
nicza" Świderskiej, napisanej po angielsku powieści Pietrkiewicza "Future to 
Let" (podkreślenie moje, A.D.), a nawet niektórych wierszy Miłosza, Her­
berta, Darowskiego, Ihnatowicza, Iwaniuka, Bursy, czy opowiadań Czerniaw­
skiego ... " . Takie zestawienie, w ramach literatury polskiej, jest możliwe 
jeżeli spośród w.w. utworów wykluczymy powieść Pietrkiewicza " Future to 
Let". Jeżeli została ona napisana po angielsku, jest już częścią literatury 
angielskiej, a nie polskiej, tak samo jak utwory Conrada są zaliczane do 
literatury angielskiej, utwory Jerzego Kosińskiego do literatury amerykań­
skiej, rosyjskie utwory Nabokowa do literatury rosyjskiej, a jego utwory po 
angielsku do literatury amerykańskiej. To język jest głównym elementem 
odróżniającym jedną literaturę od drugiej i jest to potwierdzone przez biblio­
graficzne normy taksonomiczne, takie jak np. amerykańska Dewey Decimal 
Classification. 

Oczywiście, zestawienie powyższych utworów, plus innych utworów w 
językach obcych, mogłoby być możliwe w ramach literatury światowej, ale 
wtedy moglibyśmy sobie zadać pytanie czy wszystkie z tych utworów 
możemy zaliczyć do dorobku światowego. 

Z wyrazami szacunku, 
Andrzej DURLIK 

APEL DO POLSKICH PARTII POLITYCZNYCH 

My niżej podpisani działacze niepodległościowi w Szwecji wyrażamy 
zaniepokojenie w związku z rezultatami wyborów do Sejmu i Senatu w 
Polsce. Rezultaty te z całą pewnością nie odzwierciedlają poglądów społe-

ODPOWIEDZI REDAKCJI 159 

czeństwa polskiego. 21 % głosów na SLD odpowiada około 3 milionom 
wyborców, a więc zaledwie 11 % całego elektoratu. 

Świadomi w pełni politycznych konsekwencji wyników wyborów 
pragniemy zwrócić uwagę na zagrożenie bezpieczeństwa i pomyślnego 
rozwoju III Rzeczypospolitej, oraz jej miejsca w Europie i wolnym 
świecie. 

Neokomunistyczny rząd w kraju to NIE dla integracji z Europą 
zachodnią. To także NIE dla integracji z NATO! To zaprzepaszczenie 
dotychczasowego dorobku społeczno-gospodarczego III Rzeczypospolitej i 
groźba zahamowania reform! 

Zwracamy się z apelem do polskich partii politycznych mających 
przedstawicieli w nowym Sejmie i Senacie o stanowczą odmowę koalicji 
z SLD, partią skupiającą wielu skompromitowanych funkcjonariuszy 
PRL-owskiej nomenklatury, którym była i jest obca idea niepodległej 
Polski. Szczególnie ważnym jest także zapobieżenie antydemokratycznym 
zmianom ustroju konstytucyjnego III Rzeczypospolitej przez neokomu­
nistów. 

Stockholm, 22 września 1993 
Jan BOGDAŃSKI 

Zygmunt STANKIEWICZ 
Wiesław SMOLEŃSKI 

Norbert tABA 

ODPOWIEDZI REDAKCJI 

Czytelników nadsyłajqcych nam swoje artykuły i utwory prosimy o pamię­
tanie, że Redakcja nie zwraca rękopisów nie zamówionych. Wobec nawału 
pracy odpowiadać będziemy tylko w niniejszej rubryce. 

T.I.R., Polska - Z wierszy nie skorzystamy. 
J.B., Polska - Wybraliśmy do druku wiersze Liryka polska, Letni paste­

lowy zmierzch, Majowe zaklęcie. 
B.S.M., Polska - Z wierszy nie skorzystamy. 
I.S .-I., Polska - Redaktor dziękuje za obszerny i sympatyczny list. Wier­

sze są niestety słabe, a powieść Zapach piołunu, trudno ocenić na 
podstawie... dwustronicowego fragmentu. 

I.H., Anglia - O przysłanych nam "gorzkich żalach ludzi ze wschodu" 
pisze Pani tak, jakby nie istniała ogromna literatura na te tematy, 
jakby dopiero Pani pierwsza przerwała swoistą "zmowę milczenia". 
Czy to nie przesada? 

S.M., Holandia - Nie trafił nam do przekonania szkic o pisarstwie 
Johna Bartha. 
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D.M., USA. - Pani dzieMoo amerykańskie są żywo i dobrze napisane, 
ale wydaje nam się, że nie trzeba ich rozpraszać w odcinkach. "Jak 
śpiewa Ameryka" usłyszymy także i my po wydaniu całej książki. Temat 
pociągnie z pewnością wydawców w Polsce. 
K.B.- T., Polska - W Pani pracach uderza wielka erudycja, są jednak 
bardziej zbiorem luźnych notatek i impresji, niż szkicami o pewnej kom~ 
zycji. 
J.M., USA. - Jest coś ujmującego w Pani tekście Q i pensjonarka, brak 
mu natomiast zacięcia narracyjnego. • 
S.A.., Stockholm - Dziękujemy za bardzo ciekawe opowiadania. Są one 
dla nas bardzo pożyteczne. Prosimy o następne. 

WAWEL 
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W Niemczech Zachodnich 
Wszystko na temat Europy Wschodniej: 
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Ceny na rok 1994 
AFRYKA POŁUDNIOWA: Dr F. Kaluza, 214 Giovaneni Str. 

New Muckleneuk, Pretoria 0181 ......... .... .. ~ . . . . . . . . F. 55,00 
ARGENTYNA: «Libreńa Polaca-, Serrano 2076, 1425 Buenos 

Aires ....... . . ......... . ..... . ..... . . .. . ....... .. F. 55,00 
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KANADA: Krystyna Krakowska, 770 Cr. Picard, Ville Brossard, 
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Crsc., Etobicoke, Om., M9C I K4; Very rev. D.M. Malinowski, 
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BIBLIOTEKA «KULTURY» 

TOM 476 SMECZ 

Z UKOSA 
Wybór felietonów o Polsce od maja 1990 do sierpnia 1992. 
~m C~K~ 

• 
TOM 477 , - ROMAN ZIMAND (Leopolita) 

MATERIAł. DOWODOWY 
Szkice drugie 

Pośmiertnie wydany tom ~ów znanego pisarza. Zawiera działy : 
O NARODACH, PODROŻ I O PODRÓŻY, MATERIAŁ 
DOWODOWY. 

Str. 312 Cena F. 120 

• 
TOM 481 ZESZYTY HISTORYCZNE 

ZESZYT STO PIĄTY 
zawiera opracowania: Antoni Stefan Koper: Prasa polska w Niem­
czech; Mieczysław Biesiekierski: Polska akcja opiekuńcza we Fran­
cji w okresie okupacji niemieckiej (czerwiec 1940 - wrzesień 1944); 
Józef Lewandowski: Kwestia narodowa , w Europie wschodniej na 
przełomie epok (moskiewskie sympo~um); Józef Lewandowski: 
Historia i polityka (bratysławskie sympo~um); Michał Rogaczow: 
Transporty podqżały do Komi; Zygmunt Chmielewski: Sangorodok; 
Kazimierz Groszyński: Dwadzieścia dwa miesiqce; Krystyna 
Oppenauer-Śreniowska: Lwowskie Ossolineum w latach 1939-1941; 
Tadeusz Wyrwa: Powstanie Warszawskie w oczach Francuzów oraz 
LISTY DO REDAKCJI. 

Str. 240. Cena F. 90,00. 

Cena 55 F 
I.N . 93400 SI -Ouen - 2023-1993 
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